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MAJ 1889 ROKU

Mija już ósmy mie­siąc, od­kąd dzie­wu­szy­sko za­gi­nę­ło...

– Dzie­wu­szy­sko ma imię, mój dro­gi My­crof­cie – prze­ry­wa mu Sher­lock, tłu­miąc lek­kie po­iry­to­wa­nie w gło­sie, po­mny, że zo­stał za­pro­szo­ny przez bra­ta na ko­la­cję. My­croft, mimo skłon­no­ści do sa­mot­ni­cze­go try­bu ży­cia, jest zna­ko­mi­tym go­spo­da­rzem i do­pie­ro po po­da­niu pasz­te­tu z grzy­wa­cza w cie­ście, po­la­ne­go so­sem żu­ra­wi­no­wym, po­ru­szył nie­mi­łą kwe­stię znik­nię­cia ich mło­do­cia­nej sio­stry, Eno­li Hol­mes. 

– Eno­la. Zresz­tą wca­le nie za­gi­nę­ła w zwy­kłym ro­zu­mie­niu tego sło­wa – do­da­je Sher­lock cich­szym, nie­mal przy­mil­nym to­nem. – Zbun­to­wa­ła się, czmych­nę­ła i robi wszyst­ko, by nam się wy­my­kać.

– Robi też róż­ne inne rze­czy – uzu­peł­nia My­croft i stę­ka, oparł­szy swój wy­dat­ny brzuch o kant bla­tu, by się­gnąć po krysz­ta­ło­wą ka­raf­kę. 

Wie­dząc, że My­croft chce po­wie­dzieć coś zna­czą­ce­go, Sher­lock cze­ka w mil­cze­niu. Pa­trzy, jak star­szy brat na­peł­nia kie­lisz­ki zna­ko­mi­tym trun­kiem, dzię­ki któ­re­mu trud­ny te­mat sta­je się ła­twiej­szy do prze­łknię­cia. Obaj pa­no­wie roz­pię­li wy­kroch­ma­lo­ne na sztyw­no koł­nie­rzy­ki i po­luź­ni­li czar­ne kra­wa­ty.

My­croft upi­ja łyk, po czym po­dej­mu­je wą­tek nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu i nie­co de­ner­wu­ją­cym to­nem. 

– Przez te osiem mie­się­cy przy­czy­ni­ła się sku­tecz­nie do od­szu­ka­nia trzech za­gi­nio­nych osób i po­sta­wie­nia trzech groź­nych kry­mi­na­li­stów przed są­dem.

– Za­uwa­ży­łem to – przy­zna­je Sher­lock. – I cóż z tego?

– Nie do­strze­gasz pew­ne­go nie­po­ko­ją­ce­go rysu w jej po­czy­na­niach?

– Ależ skąd! To czy­sty zbieg oko­licz­no­ści. Przy­pad­ko­wo tra­fi­ła na spra­wę mar­ki­za Ba­sil­we­the­ra. Od­na­la­zła lady Ce­ci­ly Ali­sta­ir, nio­sąc po­moc ubo­gim w prze­bra­niu za­kon­ni­cy. No i...

– I zu­peł­nie przy­pad­ko­wo usta­li­ła toż­sa­mość po­ry­wa­cza?

Sher­lock spusz­cza oczy, sły­sząc kwa­śną uwa­gę bra­ta, po czym kon­ty­nu­uje: 

– No i pra­gnę za­uwa­żyć, że nie za­an­ga­żo­wa­ła­by się w po­szu­ki­wa­nia Wat­so­na, gdy­by jego oso­ba nie była ści­śle po­wią­za­na ze mną.

– Nie masz po­ję­cia, jak i z ja­kich przy­czyn się w to za­an­ga­żo­wa­ła. I wciąż nie wiesz, ja­kim cu­dem go od­na­la­zła.

– To praw­da – przy­zna­je Sher­lock. – Nie mam. – Czę­ścio­wo w wy­ni­ku ła­go­dzą­ce­go dzia­ła­nia wie­ko­we­go por­to ser­wo­wa­ne­go przez bra­ta i czę­ścio­wo wsku­tek upły­wu cza­su oraz pew­nych wy­da­rzeń, do któ­rych do­szło, myśl o zbie­głej sio­strze nie wy­wo­łu­je w nim już ukłu­cia smut­ku i jesz­cze więk­sze­go nie­po­ko­ju. – I nie był to wca­le pierw­szy raz, kie­dy mnie prze­chy­trzy­ła – stwier­dza nie­mal z dumą.

– Ba! I co jej przyj­dzie z tego spry­tu i zu­chwal­stwa, kie­dy sta­nie się ko­bie­tą?

– Ra­czej nie­wie­le, jak są­dzę. Jest nie­odrod­ną cór­ką na­szej mat­ki su­fra­żyst­ki. Ale do­bre cho­ciaż to, że prze­sta­łem się już oba­wiać o jej bez­pie­czeń­stwo. Jak wi­dać, po­tra­fi cał­kiem nie­źle o sie­bie za­dbać.

My­croft ma­cha ręką, jak­by oga­niał się od na­tręt­ne­go owa­da. 

– Ależ nie w tym rzecz – mówi. – Staw­ką jest przy­szłość tej dziew­czy­ny, a nie to, jak so­bie ra­dzi z do­raź­ny­mi kło­po­ta­mi. Co ją cze­ka za kil­ka lat? Ża­den ma­jęt­ny dżen­tel­men nie ze­chce po­jąć za żonę tak nie­za­leż­nej osób­ki an­ga­żu­ją­cej się w ści­ga­nie prze­stęp­ców.

– Ma do­pie­ro czter­na­ście lat – za­uwa­ża cier­pli­wie Sher­lock. – Nie wąt­pię, że kie­dy sta­nie się pan­ną na wy­da­niu, za­nie­cha ukry­wa­nia szty­le­tu pod gor­se­tem. 

Krza­cza­ste brwi My­cro­fta uno­szą się na­gle. 

– Łu­dzisz się, że w koń­cu ule­gnie kon­we­nan­som? Ty, któ­ry wzgar­dzi­łeś osią­gnię­ciem ty­tu­łu w uzna­nej dzie­dzi­nie na­uki, by wy­pra­co­wać so­bie wła­sne po­wo­ła­nie i źró­dło utrzy­ma­nia?

Pierw­szy i je­dy­ny pry­wat­ny de­tek­tyw do wy­na­ję­cia zby­wa bra­ta lek­ce­wa­żą­cym ge­stem. 

– Jest przed­sta­wi­ciel­ką sa­mic, mój dro­gi My­crof­cie. Bio­lo­gicz­ny im­pe­ra­tyw przy­pi­sa­ny jej płci zmu­si ją do za­ło­że­nia gniazd­ka i pro­kre­acji. Pierw­sze symp­to­my bu­dzą­cej się ko­bie­co­ści zmu­szą ją... 

– Ba! Duby sma­lo­ne! – My­crof daje w koń­cu upust na­gro­ma­dzo­nej żół­ci. – Czy na­praw­dę uwa­żasz, że na­sza zbun­to­wa­na sio­strzycz­ka ustat­ku­je się u boku męża?

– No a co, two­im zda­niem, zro­bi? – od­pa­ro­wu­je Sher­lock. Wiel­ki de­tek­tyw nie na­wykł do tego, by jego wy­wo­dy okre­śla­no mia­nem „du­bów sma­lo­nych”. – Może ze­chce po­świę­cić się bez resz­ty szu­ka­niu za­gi­nio­nych i tro­pie­niu zło­czyń­ców?

– Bar­dzo moż­li­we.

– Wie­rzysz, że się tym zaj­mie za­wo­do­wo? Jako moja kon­ku­rent­ka? – Roz­sier­dze­nie ustę­pu­je roz­ba­wie­niu i Sher­lock za­czy­na chi­cho­tać.

– Nie wy­klu­czał­bym ta­kiej opcji. – My­croft kwi­tu­je sło­wa bra­ta ści­szo­nym gło­sem. 

– Za­raz stwier­dzisz, że za­cznie pa­lić cy­ga­ra. – Sher­lock za­no­si się te­raz szcze­rym śmie­chem. – Czyż­byś za­po­mniał, że na­sza sio­stra to tyl­ko krnąbr­ne dziec­ko? Nie mo­żesz jej po­dej­rze­wać o taką ce­lo­wość dzia­łań. Ba­nia­lu­ki, mój dro­gi My­crof­cie. Ba­nia­lu­ki.
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ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

Jak do­tąd je­dy­ny­mi klien­ta­mi biu­ra dok­to­ra Ra­go­sti­na, na­ukow­ca per­dy­to­ry­sty, byli: kor­pu­lent­na pod­sta­rza­ła wdo­wa, któ­rej uciekł pie­sek ka­na­po­wy, prze­ra­żo­na lady, któ­rej zgi­nął bez­cen­ny ru­bin rżnię­ty w kształt ser­ca, po­da­ro­wa­ny jej przez męża, i ge­ne­rał, któ­re­mu za­gi­nę­ła naj­droż­sza pa­miąt­ka z woj­ny krym­skiej, kon­kret­nie po­dziu­ra­wio­na ku­la­mi kość udo­wa z pod­pi­sem le­ka­rza z la­za­re­tu, któ­ry prze­pro­wa­dził am­pu­ta­cję koń­czy­ny.

Bła­host­ki! Cała moja ener­gia po­win­na być te­raz skie­ro­wa­na na znacz­nie waż­niej­szy cel: od­szu­ka­nie mamy. Wie­dzia­łam, że do­łą­czy­ła do Cy­ga­nów, i obie­ca­łam so­bie, że wio­sną ją od­szu­kam. Nie po to, aby jej czy­nić wy­rzu­ty czy do cze­go­kol­wiek przy­mu­szać, ale po to, by znów na­wią­zać kon­takt ze swo­im... z am­pu­to­wa­nym człon­kiem ro­dzi­ny, je­śli moż­na się tak wy­ra­zić.

I na­gle na­stał maj, a ja nie po­czy­ni­łam żad­nych sta­rań, żeby od­szu­kać mamę. Dla­cze­go? Nie wiem. Za­trzy­ma­ły mnie w Lon­dy­nie spra­wy za­wo­do­we.

Spra­wy za­wo­do­we? Pie­sek ka­na­po­wy, klej­not i kość udo­wa?

Cóż, klient nasz pan, po­wta­rza­łam so­bie. Rzecz ja­sna, nie było wska­zań (ani moż­li­wo­ści), by któ­ry­kol­wiek z in­te­re­san­tów zo­stał przed­sta­wio­ny prze­świet­ne­mu (i fik­cyj­ne­mu) dok­to­ro­wi Ra­go­sti­no­wi. Wy­star­czy­ło, że jego za­ufa­na asy­stent­ka, pan­na Ivy Me­sh­le, od­nio­sła zbo­la­łej wdo­wie zgu­bę, uro­cze­go kę­dzie­rza­we­go spa­nie­la, upro­wa­dzo­ne­go przez osła­wio­ne­go ho­dow­cę z Whi­te­cha­pel, roz­mna­ża­ją­ce­go kra­dzio­ne psy ro­do­wo­do­we. Pan­na Me­sh­le roz­wi­kła­ła tak­że ta­jem­ni­cę za­gi­nio­ne­go ru­bi­nu, ka­żąc wspiąć się chło­pa­ko­wi na ro­sną­cą przed okna­mi po­szko­do­wa­nej lipę i zaj­rzeć do gniaz­da urzę­du­ją­cej tam sro­ki. (Ach, jak­że ma­rzy­łam o tym, żeby wdra­pać się na drze­wo oso­bi­ście! Jed­nak po­czu­cie przy­zwo­ito­ści oka­za­ło się sil­niej­sze). Ale na opra­wio­ną za szkłem część ge­ne­ral­skiej koń­czy­ny dol­nej na­tra­fi­łam, kie­dy za­an­ga­żo­wa­łam się w bar­dziej in­try­gu­ją­cą i – jak się oka­za­ło – nie­cier­pią­cą zwło­ki spra­wę. 

Z ru­mień­cem wsty­du mu­szę wy­znać, że roz­po­czę­ła się ona od spo­tka­nia w nowo po­bu­do­wa­nym przy­byt­ku przy Oxford Stre­et, od­wie­dza­nym tłum­nie przez damy ro­bią­ce za­ku­py w eks­klu­zyw­nych skle­pach tej czę­ści mia­sta. Na­zwy tego miej­sca nie wspo­mi­na­no w to­wa­rzy­stwie męż­czyzn. Był to pierw­szy w Lon­dy­nie dam­ski sza­let pu­blicz­ny.

Wspa­nia­ła in­no­wa­cja, świad­czą­ca o tak­tow­nym uzna­niu fak­tu, że do­brze uro­dzo­ne pa­nie nie mu­sia­ły prze­sia­dy­wać ca­ły­mi dnia­mi we wła­snym, za­opa­trzo­nym w ka­na­li­za­cję za­ci­szu do­mo­wym. War­to było za­pła­cić pen­sa, kie­dy przy­na­gli­ła po­trze­ba, cho­ciaż była to kwo­ta, któ­ra po­kry­ła­by dziec­ku z East Endu dzien­ny koszt chle­ba, mle­ka i na­uki w szko­le. Wy­so­ka opła­ta była gwa­ran­cją tego, że z urzą­dzeń ko­rzy­sta­ły tyl­ko i wy­łącz­nie pa­nie z wyż­szych sfer. Ale by­wa­ło, że za­glą­da­ły tam tak­że przed­sta­wi­ciel­ki mas pra­cu­ją­cych, jak choć­by pan­na Ivy Me­sh­le, ze swo­imi do­pi­na­ny­mi locz­ka­mi i nie­szy­ty­mi na mia­rę ubio­ra­mi, bę­dą­cy­mi ta­nim echem obo­wią­zu­ją­cej mody. 

Tego dnia nie po­szłam tam jed­nak we wcie­le­niu nie­co wy­zy­wa­ją­cej Ivy Me­sh­le. Po­szu­ki­wa­nia za­wio­dły mnie do Mu­zeum Bry­tyj­skie­go – od­wie­dza­ne­go, ku mo­je­mu nie­za­do­wo­le­niu, przez oby­dwu mo­ich bra­ci. Wcie­li­łam się za­tem w po­stać na­ukow­czy­ni. Zwi­nę­łam my­szo­wa­te wło­sy w ko­czek i ukry­łam swą po­cią­głą, zie­mi­stą twarz za oku­la­ra­mi w gru­bych czar­nych opraw­kach. Dzię­ki nim, mimo że zmniej­sza­ły mój wy­dat­ny nos, mo­głam się po­ru­szać bez obaw o na­ga­by­wa­nie, po­nie­waż ża­den sza­nu­ją­cy się męż­czy­zna nie spoj­rzał­by na oku­lar­ni­cę. Odzia­na w skrom­ną, po­zba­wio­ną ja­kich­kol­wiek ozdób suk­nię z nie­ta­niej, acz sza­ro­bu­rej ser­ży, w rów­nie nie­rzu­ca­ją­cym się w oczy ka­pe­lu­szu na gło­wie, przy­sia­dłam na chwi­lę w gu­stow­nym sa­lo­ni­ku Umy­wal­ni dla Dam. Wśród sie­dzisk wy­kła­da­nych ciem­ną skó­rą i ozdób ze sztucz­ne­go mar­mu­ru mo­głam się roz­ko­szo­wać przy­jem­nym po­czu­ciem pew­no­ści, że nie tra­fią tu za mną ani Sher­lock, ani My­croft.

Jak do­tąd nie mia­łam zresz­tą po­wo­dów do obaw – na­ukow­czy­nie nie bu­dzą zbyt wiel­kie­go za­chwy­tu wśród mę­skiej czę­ści miesz­kań­ców Lon­dy­nu – tu­taj jed­nak by­łam cał­ko­wi­cie bez­piecz­na, po­nie­waż znu­żo­ne ro­bie­niem spra­wun­ków damy czę­sto szu­ka­ły chwi­li wy­tchnie­nia w mrocz­nym chło­dzie wy­kła­da­nej gip­sem po­cze­kal­ni przed uda­niem się na dal­sze łowy w ulicz­nym pyle i skwa­rze.

Za­brzę­czał dzwo­ne­czek i po­słu­gacz­ka prze­szła przez sa­lo­nik, by otwo­rzyć drzwi. Do wnę­trza wkro­czy­ły trzy pa­nie. Prze­szły tuż obok mnie, po­nie­waż sie­dzia­łam na wy­bi­tej ru­da­wym plu­szem ka­nap­ce przy wej­ściu. Nie pod­nio­słam, rzecz ja­sna, wzro­ku znad ga­ze­ty i pew­nie w ogó­le nie zwró­ci­ła­bym na nie uwa­gi, gdy­by nie to, że wy­czu­łam coś bar­dzo nie­po­ko­ją­ce­go. Ko­bie­ty wnio­sły ze sobą ja­kąś dziw­ną at­mos­fe­rę na­pię­cia.

Sły­sza­łam je­dy­nie sze­lest je­dwab­nych ha­lek i nic poza tym. Pa­nie nie od­zy­wa­ły się do sie­bie.

Za­in­try­go­wa­na sy­tu­acją ode­rwa­łam oczy od ga­ze­ty, nie uno­sząc przy tym jed­nak gło­wy (przy­glą­da­nie się ko­muś świad­czy­ło­by o skan­da­licz­nym bra­ku wy­cho­wa­nia). Nie­wie­le jed­nak mo­głam wy­czy­tać, pa­trząc na ich ple­cy.

Dwie stroj­ne nie­wia­sty, cią­gnąc za sobą ogo­ny ob­fi­tych spód­nic, pro­wa­dzi­ły mię­dzy sobą młod­szą i znacz­nie szczu­plej­szą oso­bę w naj­mod­niej­szym pa­ry­skim stro­ju – do­praw­dy po raz pierw­szy uj­rza­łam spód­ni­cę o tym fa­so­nie na ży­wej oso­bie, a nie na ma­ne­ki­nie w wi­try­nie skle­pu. Cięż­kie fał­dy cy­try­no­we­go tre­nu spły­wa­ły z obo­wiąz­ko­wej wciąż tiur­niu­ry, jed­nak sama spód­ni­ca, o głęb­szej żół­ta­wo­zie­lo­nej bar­wie, była ścią­gnię­ta po­środ­ku ukry­ty­mi ta­siem­ka­mi, two­rząc na wy­so­ko­ści ko­lan coś w ro­dza­ju dru­giej, wcię­tej ta­lii. Ni­żej znów się roz­le­wa­ła sze­ro­ko na boki, ukła­da­jąc się na kształt dzwo­nu, spod któ­re­go jed­nak nie było wi­dać obu­wia. Zda­wa­ło się, że dziew­czy­na su­nie po pod­ło­dze, nie po­ru­sza­jąc sto­pa­mi. Ści­śnię­ta w ko­la­nach spód­ni­ca zmu­sza­ła ją do sta­wia­nia drob­nych, co naj­wy­żej dzie­się­cio­ca­lo­wych kro­ków. Mru­żąc oczy, przy­glą­da­łam się mło­dej osób­ce. Choć była szczu­plut­ka i po­zba­wio­na jak­że po­żą­da­nej ta­lii osy, wy­da­ła mi się uro­czą isto­tą. Przy­po­mi­na­ła spę­ta­ną sa­ren­kę. Wie­dzia­łam, że zdro­wy roz­są­dek czę­sto po­no­si klę­skę w star­ciu z na­rzu­ca­ny­mi przez żur­na­le wy­mo­ga­mi – gor­se­ty, kry­no­li­ny, tiur­niu­ry – jed­nak tym ra­zem mia­łam chy­ba do czy­nie­nia z ja­kąś osza­la­łą nie­wol­ni­cą mody, któ­ra do­bro­wol­nie po­zba­wi­ła się moż­no­ści swo­bod­ne­go cho­dze­nia.

Kie­dy cała trój­ka zbli­ża­ła się po­wo­li do drzwi wła­ści­we­go przy­byt­ku, dziew­czy­na na­gle sta­nę­ła. 

– Chodź­że, dziec­ko – za­ko­men­de­ro­wa­ła jed­na z ma­tron.

Mło­da ko­bie­ta w dzwo­no­wa­tej spód­ni­cy nie po­słu­cha­ła jed­nak po­le­ce­nia i – w spo­sób po­zba­wio­ny ja­kie­go­kol­wiek wdzię­ku – usia­dła. A ra­czej klap­nę­ła cięż­ko, omal się przy tym nie prze­wra­ca­jąc, na je­den z obi­tych ciem­ną skó­rą fo­te­li usta­wio­nych pod prze­ciw­le­głą ścia­ną.

I kie­dy od­wró­ci­ła się w moją stro­nę, omal nie sap­nę­łam z za­sko­cze­nia – prze­cież ja ją znam! Nie mo­gło być mowy o po­mył­ce, zbyt moc­no wry­ły mi się w pa­mięć na­sze wspól­ne przy­go­dy, po­czu­cie sio­strza­nej so­li­dar­no­ści, moje prze­ra­że­nie na wi­dok na­past­ni­ka z ga­ro­tą... Wi­dok tej wraż­li­wej, udu­cho­wio­nej twa­rzy wręcz mnie za­hip­no­ty­zo­wał. Była to cór­ka ba­ro­ne­ta, le­wo­ręcz­na lady, któ­rą w swo­im cza­sie od­na­la­złam i oca­li­łam przed złym lo­sem – ja­śnie pa­nien­ka Ce­ci­ly Ali­sta­ir we wła­snej oso­bie.

Jej to­wa­rzysz­ki były mi zu­peł­nie nie­zna­ne. A gdzie mat­ka Ce­ci­ly, prze­uro­cza lady The­odo­ra?

Je­śli zaś cho­dzi o samą lady Ce­ci­ly... tej zimy wi­dzia­łam ją zmar­z­nię­tą, wy­głod­nia­łą i odzia­ną w łach­ma­ny, bez cie­nia bla­sku w pięk­nych oczach, ale nie by­łam ani tro­chę przy­go­to­wa­na na to, co uj­rza­łam te­raz. Jej twarz była jesz­cze bar­dziej wy­mi­ze­ro­wa­na, a wzrok jesz­cze bar­dziej zbo­la­ły. Za­ci­snę­ła zęby, jej peł­ne war­gi zwę­zi­ły się na znak pro­te­stu i rzu­ci­ła gó­ru­ją­cym nad nią he­rod- -ba­bom dzi­kie i roz­pacz­li­we spoj­rze­nie peł­ne bun­tu.

– O nie, moja pan­no – ode­zwa­ła się jed­na z ko­biet nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu to­nem, z któ­re­go wy­ni­ka­ło, że jest kimś wię­cej niż przy­zwo­it­ką: czyż­by bab­ką albo ciot­ką? – Idziesz z nami. – Chwy­ci­ła sie­dzą­cą lady pod rękę, a jej to­wa­rzysz­ka zro­bi­ła to samo z dru­giej stro­ny.

Ja tym­cza­sem zdą­ży­łam już pod­nieść gło­wę i przy­pa­try­wa­łam się temu wszyst­kie­mu bez za­że­no­wa­nia. Na szczę­ście obie ma­tro­ny nie pa­trzy­ły w moją stro­nę, sku­piw­szy całą uwa­gę na sie­dzą­cej w fo­te­lu szes­na­sto­lat­ce. 

Lady Ce­ci­ly od­po­wie­dzia­ła ci­chym gło­sem: 

– Nie zmu­si­cie mnie do tego – i wci­snę­ła się głę­biej w fo­tel, gnio­tąc cy­try­no­we ozdób­ki, spu­ściw­szy ni­sko gło­wę. Gdy­by jej prze­śla­dow­czy­nie chcia­ły, żeby wsta­ła, mu­sia­ły­by te­raz siłą po­sta­wić ją na nogi, a wte­dy za­pew­ne do­szło­by do szar­pa­ni­ny. My­ślę, że po­wstrzy­ma­ły się przed uży­ciem prze­mo­cy ze wzglę­du na moją obec­ność. Szyb­ko we­tknę­łam nos z po­wro­tem w ga­ze­tę, bo da­mul­ki nie były w cie­mię bite. 

– No cóż – ode­zwa­ła się jed­na z nich kwa­śnym to­nem. – Trze­ba bę­dzie ko­rzy­stać z przy­byt­ku na zmia­nę.

– Idź – od­po­wie­dzia­ła jej dru­ga. – Ja zo­sta­nę przy niej.

I pierw­sza jej­mość uda­ła się do wy­gód­ki sama. Kie­dy roz­legł się trzask za­my­ka­nych drzwi, po­now­nie ode­rwa­łam wzrok od ga­ze­ty. Dru­ga ma­tro­na sa­do­wi­ła się wła­śnie na po­bli­skim fo­te­lu. Jej uwa­gę za­prząt­nę­ła na chwi­lę kwe­stia jak naj­uważ­niej­sze­go uło­że­nia kunsz­tow­nie dra­po­wa­ne­go krep­de­szy­nu. Wy­ko­rzy­sta­ła to lady Ce­ci­ly, unio­sła gło­wę i jak wię­zień, szu­ka­ją­cy dro­gi uciecz­ki, omio­tła po­miesz­cze­nie spoj­rze­niem.

I roz­po­zna­ła mnie. Cho­ciaż wi­dzia­ły­śmy się tyl­ko raz, owej nocy, kie­dy po­ry­wacz omal jej nie za­bił, za­pa­mię­ta­ła mnie. Trzask! – jak­by ktoś z bi­cza strze­lił – tak wiel­ka była ener­gia zde­rze­nia się na­szych spoj­rzeń. Rów­nie szyb­ko lady Ce­ci­ly spu­ści­ła oczy, by ukryć przed prze­śla­dow­czy­nią roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce. 

Zro­bi­łam to samo, za­sta­na­wia­jąc się, czy za­pa­mię­ta­ła, jak się na­zy­wam, kie­dy im­pul­syw­nie i nie ba­cząc na nie­bez­pie­czeń­stwo po­da­łam jej swo­je praw­dzi­we imię i na­zwi­sko. A wszyst­ko dla­te­go, że z miej­sca po­czu­łam sio­strza­ną więź z tą nie­szczę­śli­wą ge­nial­ną isto­tą, z cór­ką ba­ro­ne­ta do­tknię­tą roz­dwo­je­niem jaź­ni, z le­wo­ręcz­ną ar­tyst­ką otwar­tą na cier­pie­nie nę­dza­rzy, od­da­ją­cą je w nie­zwy­kłych szki­cach wy­ko­na­nych wę­glem, zmu­sza­ną jed­nak, by grać przed so­cje­tą po­tul­ną pra­wo­ręcz­ną lady Ce­ci­ly.

Ale prze­cież wie­dzia­łam o niej nie­po­rów­na­nie wię­cej niż ona o mnie. Wy­obra­żam so­bie, że tam­tej peł­nej gro­zy nocy ta­jem­ni­cza po­stać w czar­nej pe­le­ry­nie z pew­no­ścią wy­da­ła jej się nie­mal zja­wą. Stąd nie­do­wie­rza­nie, kie­dy uj­rza­ła mnie zno­wu w bia­ły dzień. I być może na­dzie­ja, że znów jej po­mo­gę, ra­tu­jąc z ko­lej­nej nie­zna­nej mi jesz­cze opre­sji.

Co się może z nią zno­wu dziać? Odło­ży­łam ga­ze­tę, jak­by znu­ży­ło mnie czy­ta­nie, i za­czę­łam się za­sta­na­wiać nad de­spe­ra­cją, któ­rą zo­ba­czy­łam w ciem­nych oczach lady Ce­ci­ly, nad bla­do­ścią jej wy­chu­dzo­nej twa­rzycz­ki, nad po­zba­wio­ny­mi bla­sku wło­sa­mi, za­cze­sa­ny­mi gład­ko nad czo­łem i zwień­czo­ny­mi pro­stym słom­ko­wym ka­pe­lu­szem ma­ry­nar­skim.

Kie­dy chwi­lę póź­niej po­now­nie od­wa­ży­łam się na nią spoj­rzeć, trzy­ma­ła w dło­ni wa­chla­rzyk.

Wy­jąt­ko­wo oso­bli­wy wa­chlarz o jed­no­li­tej cu­kier­ko­wo­ró­żo­wej bar­wie – okrop­nie po­spo­li­ty – i zu­peł­nie nie­pa­su­ją­cy do jej żół­tych wstą­żek, li­mon­ko­wej suk­ni czy bu­ci­ków i rę­ka­wi­czek z kre­mo­wej koź­lę­cej skór­ki. Ktoś, kto nosi dro­gą i mod­ną spód­ni­cę z naj­przed­niej­sze­go mię­ciut­kie­go dia­go­na­lu utrzy­ma­ne­go w żół­ta­wo­zie­lon­ka­wych bar­wach, nie po­wi­nien się po­ka­zy­wać z wa­chla­rzem zro­bio­nym ze zwy­kłych pa­tycz­ków okle­jo­nych zło­żo­nym w har­mo­nij­kę pa­pie­rem i ozdo­bio­nym tan­det­ny­mi far­bo­wa­ny­mi na ró­żo­wo piór­ka­mi.

To­wa­rzy­szą­ca mło­dej ko­bie­cie ma­tro­na za­ję­ła po­bli­ski fo­tel, umoż­li­wia­ją­cy bacz­ną ob­ser­wa­cję pod­opiecz­nej, i skwi­to­wa­ła sy­tu­ację cierp­kim to­nem: 

– Do­praw­dy, ni­g­dy nie zro­zu­miem, cze­mu upar­łaś się no­sić ze sobą to pa­skudz­two, cho­ciaż po­da­ro­wa­łam ci taki pięk­ny wa­chlarz z kre­mo­we­go je­dwa­biu roz­pię­te­go na rzeź­bio­nym w ko­ści sło­nio­wej ste­la­żu i zro­bio­ne­go igło­wą ko­ro­necz­ką.

Nie ba­cząc na te sło­wa, lady Ce­ci­ly roz­ło­ży­ła swój ró­żo­wy cu­dacz­ny przed­miot i za­czę­ła nim wa­chlo­wać twarz. Za­uwa­ży­łam, że trzy­ma­ła go w le­wej dło­ni – zna­czą­cy szcze­gół: wo­la­ła po­ka­zać swo­je praw­dzi­we ob­li­cze, za­miast się pod­po­rząd­ko­wać wy­mo­gom przy­zwo­ito­ści. Spo­strze­głam tak­że, że usta­wi­ła wa­chlarz w taki spo­sób, by utwo­rzył ba­rie­rę mię­dzy nią a nad­zor­czy­nią. Za­im­pro­wi­zo­wa­ny ulot­ny ka­mu­flaż po­zwo­lił jej na­wią­zać ze mną kon­takt wzro­ko­wy i w tej sa­mej chwi­li, zu­peł­nie jak­by przez nie­uwa­gę, mu­snę­ła wa­chla­rzem czo­ło.

Od razu zro­zu­mia­łam zna­cze­nie tego ge­stu: miej się na bacz­no­ści. Ję­zyk wa­chla­rzy zo­stał wy­my­ślo­ny na po­trze­by mło­dych za­ko­cha­nych pra­gną­cych pro­wa­dzić flirt w obec­no­ści przy­zwo­itek. I choć sama ni­g­dy nie by­łam obiek­tem mę­skich wes­tchnień – i ra­czej nie mia­łam na­dziei, że się kie­dyś nim sta­nę – to jesz­cze w nie­win­nych cza­sach swo­je­go dzie­ciń­stwa w Fern­dell Hall, słu­cha­jąc uszczy­pli­wych uwag mo­jej mamy, za­ba­wia­łam się, pod­glą­da­jąc in­nych.

Nie zdra­dziw­szy się żad­nym ge­stem, wes­tchnę­łam ci­cho, jak­by do­ku­czy­ły mi upał i zmę­cze­nie, po czym się­gnę­łam do ob­szer­nej kie­sze­ni ukry­tej pod suto dra­po­wa­ną suk­nią i wy­cią­gnę­łam z niej wła­sny wa­chlarz, któ­ry za­wsze mi to­wa­rzy­szył, jed­nak nie jako na­rzę­dzie ele­gant­ki czy ko­kiet­ki – słu­żył mi wy­łącz­nie do chło­dze­nia twa­rzy. Był z brą­zo­we­go ba­ty­stu, skrom­ny, acz w do­brym to­nie. Roz­po­star­łam go, ale nie cał­ko­wi­cie – tro­chę wię­cej niż w po­ło­wie, by za­sy­gna­li­zo­wać przy­jaźń.

Tym­cza­sem ma­tro­na, któ­ra uda­ła się za po­trze­bą, wró­ci­ła z se­kret­ne­go po­miesz­cze­nia. Jej to­wa­rzysz­ka pod­nio­sła się, by pójść w jej śla­dy. Lady Ce­ci­ly wy­ko­rzy­sta­ła chwi­lę ich nie­uwa­gi, wpra­wia­jąc wa­chlarz w szyb­ki trze­pot, zna­mio­nu­ją­cy po­ru­sze­nie i roz­pacz. 

Opar­łam swój brą­zo­wy wa­chlarz o pra­wy po­li­czek. Tak. Prze­ka­za­łam jej, iż ro­zu­miem, że coś jest na rze­czy.

– Po­słu­guj się pra­wą ręką – wark­nę­ła ma­tro­na, sa­do­wiąc się w fo­te­lu – i odłóż tę idio­tycz­ną za­baw­kę. 

Lady Ce­ci­ly znie­ru­cho­mia­ła, jed­nak nie wy­ko­na­ła po­le­ce­nia.

– Odłóż to, mó­wię! – po­wie­dzia­ła apo­dyk­tycz­nym to­nem jej... po­ry­wacz­ka? Mia­łam wra­że­nie, że obie damy trzy­ma­ją ją w nie­wo­li.

– Nie. To mnie bawi – od­par­ła lady Ce­ci­ly.

– Nie? – W gło­sie star­szej, za­żyw­nej ko­bie­ty za­brzmia-ła groź­ba, któ­ra po chwi­li ustą­pi­ła re­zy­gna­cji: – No do­brze, bądź nie­po­słusz­na. Ale tyl­ko w tej jed­nej spra­wie. – Nie pod­nio­sła na krnąbr­ną pod­opiecz­ną gło­su, prze­ciw­nie, ści­szy­ła go, mam­ro­cząc da­lej ja­kieś po­nu­re sło­wa, któ­rych nie zdo­ła­łam roz­po­znać. Sie­dzia­ła sztyw­na jak drąg – jej buj­na ki­bić była ści­śnię­ta do gra­nic moż­li­wo­ści gor­se­tem pod stroj­ną suk­nią – zwró­co­na do mnie pro­fi-lem. A ja, choć oso­bom po­stron­nym mo­głam się wy­dać zmę­czo­na i spra­gnio­na na­miast­ki ochło­dy, czu­łam się jak pies my­śliw­ski, któ­ry zwą­chał trop, i wy­ostrzy­łam wszyst­kie zmy­sły. Przy­glą­da­jąc się uważ­nie sie­dzą­cej na­prze­ciw­ko da­mul­ce, by móc ją w ra­zie po­trze­by roz­po­znać, za­uwa­ży­łam, że w su­mie nie­wie­le się róż­ni­ła od tej, któ­ra była chwi­lo­wo nie­obec­na: obie wy­róż­nia­ły się pew­ną sub­tel­no­ścią nie­któ­rych ry­sów, kon­tra­stu­ją­cych z sze­ro­ko­ścią i mię­si­sto­ścią twa­rzy. Cien­kie łu­ko­wa­te brwi, małe no­ski, wą­skie war­gi. Do­praw­dy, były do sie­bie tak po­dob­ne, że z du­żym praw­do­po­do­bień­stwem mo­głam za­ło­żyć, iż mam do czy­nie­nia z sio­stra­mi, może na­wet bliź­nia­czy­mi. Ow­szem, wło­sy jed­nej z nich były nie­co bar­dziej przy­pró­szo­ne si­wi­zną, są­dząc po nie­wiel­kim ich frag­men­cie nie­za­sło­nię­tym przez wspa­nia­ły i ol­brzy­mi ka­pe­lusz, tak prze­chy­lo­ny i tak mi­ster­nie po­wy­krę­ca­ny, że li­lio­wa­te kwia­ty psi­zę­ba zna­la­zły się pod jego ron­dem.

– ...choć­by to mia­ło nam za­brać cały dzień. – Jej głos zwięk­szył moc w mia­rę na­ra­sta­nia zło­ści. – Pan­na mło­da musi mieć wy­pra­wę i bę­dziesz ją mia­ła.

– Nie zmu­si­cie mnie, że­bym w tym cho­dzi­ła – od­par­ła har­do lady Ce­ci­ly.

– To się jesz­cze oka­że. Wy­cho­dzi­my – po­wie­dzia­ła dama, kie­dy dru­ga z pań wy­chy­nę­ła zza drzwi to­a­le­ty, sy­gna­li­zu­jąc swą go­to­wość unie­sio­nym pa­ra­so­lem.

Lady Ce­ci­ly wsta­ła bez sło­wa, trzy­ma­jąc sze­ro­ko roz­po­star­ty wa­chlarz na wy­so­ko­ści twa­rzy. Był to znak przy­wo­łu­ją­cy nie­śmia­łe­go wiel­bi­cie­la, ozna­cza­ją­cy tyle co: Po­dejdź do mnie. Jed­nak ge­sto­wi to­wa­rzy­szy­ło bła­gal­ne spoj­rze­nie ciem­nych oczu rzu­co­ne mi spo­nad ró­żo­wych pió­rek. Co to mo­gło ozna­czać?

Nie opusz­czaj mnie w nie­do­li. 

Po­móż mi.

Z naj­więk­szą ocho­tą, po­my­śla­łam, stu­ka­jąc w pra­wy po­li­czek. Zgo­da. Tyl­ko jak?

Uwol­nij mnie.

Z cze­go?

– Scho­wasz wresz­cie tę prze­klę­tą za­baw­kę do kie­sze­ni?!

Lady Ce­ci­ly opu­ści­ła jed­nak tyl­ko rękę trzy­ma­ją­cą wa­chlarz na wy­so­kość bio­der. Dwie ma­tro­ny usta­wi­ły się stra­te­gicz­nie po obu stro­nach nie­szczę­snej i ru­szy­ły z nią w stro­nę wyj­ścia, przy któ­rym sie­dzia­łam, wal­cząc z na­tło­kiem my­śli. Lady Ce­ci­ly trzy­ma­ła te­raz za­mknię­ty wa­chlarz za sam sznu­re­czek, wpra­wia­jąc go w ruch wi­ro­wy, ko­lej­ne ostrze­że­nie o ist­nie­ją­cym za­gro­że­niu. Uwa­żaj. Ob­ser­wu­ją nas. 

Za­le­ża­ło jej za­tem na utrzy­ma­niu ta­jem­ni­cy. Dla­te­go też, kie­dy mnie mi­ja­ły, uda­łam cał­ko­wi­tą obo­jęt­ność, wbi­ja­jąc wzrok w wy­jąt­ko­wo szpet­ną mar­twą na­tu­rę wi­szą­cą w zło­co­nej ra­mie na prze­ciw­le­głej ścia­nie. Jed­no­cze­śnie cały czas go­rącz­ko­wo ob­my­śla­łam plan, jak za nimi po­dą­żyć, jak się do­wie­dzieć, do­kąd...

Bum! Ka­nap­ka, na któ­rej sie­dzia­łam, aż się za­trzę­sła, a przed oczy­ma mi­gnę­ła mi smu­ga cy­tru­so­wych barw – lady Ce­ci­ly, któ­ra za­chwia­ła się na no­gach spę­ta­nych idio­tycz­nie wą­ską spód­ni­cą, omal nie ru­nę­ła na mnie z im­pe­tem. To­wa­rzy­szą­ce jej skwa­szo­ne nie­wia­sty na­tych­miast przy­wró­ci­ły ją do pio­nu i wy­pro­wa­dzi­ły na ze­wnątrz, bez sło­wa prze­pro­sin.

Gdy­by za­szczy­ci­ły mnie choć jed­nym spoj­rze­niem, to być może zo­ba­czy­ły­by to samo co ja: na sie­dzi­sku obok mnie le­żał ró­żo­wy pa­pie­ro­wy wa­chlarz.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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